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WIADOMOŚCI Z KRYMU. 

Jenerał-adjutant książe Gorczakow donosi drogą 
telegraficzną z dnia 19 listopada (1 grudnia) o go- 
dzinie 10ej po południu: a 

»Na półwyspie Krymskim wszystko idzie pomyśl- 
nie, nic nowego nie ma. Na brzegu południowym za- 
brano placówkę nieprzyjscielką. Przytem wzięto do 
niewoli 10 Francuzów, a około Eupatorji jednego 
kapitana tureckiego.« (Gazeta Rządowa). 


Z Petersburga. 19 (31) Listopada. 

Jak tylko okoliczności dozwoliły NAJJĄŚNIEJSZE- 
MU PANU opuścić Nikołajew, gdzie w JEGO obecno- 
ści i pod osobistym JEGO nadzorem, wprowadzono 
w wykonanie wszelkie środki dla odparcia możebne- 
go napada nieprzyjacielskiego, JEGO CESARSKA 
MOŚĆ pospieszył spełnić SWÓJ zamiar odwidzenia 
armji krymskićj. Pragnął ON widzićć wszystkich bo- 
haterskich obrońców Sebastopola, którzy się okryli 
niezatartą sławą, Oraz waleczne SWE wojsko, które 
wielokrotnemi czynami męstwa i poświęcenia stwier- 
dziło miłość i przywiązanie ku NIEMU — niezwycię- 
zone jak wiara i utuość w pomoc Bożą, nieopuszcza- 
jące ich nigdy. ? 

Zaledwie wiadomość o przybyciu NAJJASNIEJSZE- 
GO PANA do Krymu rozejść sięzdołała w armji, gdy 
wojsko witało GO już pośród siebie okrzykami rado- 
ści. Zapał walecznych wojowników, oczekujących 
z niecierpliwością nowćj sposobności do przelania 
krwi za CESARZA, ożywiającego każdego swą obe- 

nością, był niepodobny do opisania. 
* Tayini. REN NAJJASNIEJSZEGO PANA 
w Bakczysaraju. gdzie rozlokowana główna kwatera 
główno - dowodzącego, poświęcony był przeglądowi 
większćj części wojsk armji Krymskićj na pozycjach, 
przez nią zajmowanych, Przy objeździe warowni pół- 
nocnćj strony Sebastopola przedstawiły się oku JEGO 
CESARSKIEJ MOŚCI ruiny miasta, zajęte przez nie- 
przyjaciela, i flota sprzymierzona w zatoce Kamysze- 
wej... Smutne było wrażenie na widok rozwalonych 

machow i warowni, których wzniesienie kosztowało 
tyle trudów i starań, oraz tyle krwi wiernych sług oj- 
czyzny, przelanćj w obronie bohaterskićj przeciw za- 
machom zaciętych wrogów naszych. Ciężko było dla 
serca NAJJASNIEJSZEGO PANA patrzeć na przystań, 
która pochłonęła poniesioną przez nas w ofierze siłę, 
mimowolnie ustępującą ogromowi połączonych sił 
nieprzyjacielskich, —na okolice Sebastopola, które sta- 
ły się słyunemi przez dokonany na nich krwi prze- 
lew. Spoglądając na te miejsca i przedmioty, smutne 
uczucie musiało ogarnąć jeszcze silnićj odinnych NĄJ- 
JAŚNIEJSZEGO PANA. Ale serce Rossjanina nie do- 


JAK PRZYSZŁO TAK POSZŁO. 
LEGENDY PALESTRANCKIE. 
Jana Prusinowskiego. 
(Ciąg dalszy). 


VII. 

<_ Pan Filip przekonał się, że jego pożądane pięć 
kroć sto tysięcy, nie są wcale marzeniem, i po- 
śpieszał do celu z zupełną pewnością skutku. Nie 
zmieniał jednak trybu życia, a zebrane pieniądze od- 
dawał żydom pod zastawy, albo puszczał na paszę 
do rąk młodych utracjuszów. Przy tóm wziął się do 
nowego sposobu spekulacji, Z biletem bankowym 
w ręku, stawał pod swojem albo cudzem imieniem 
do targów publicznych, na bankruckie majątki, lub 
obwoływane podrady. Robił zaś to bez celu kupna, 
lab wzięcia komisu, a jedynie dla straszenia stawa- 
jacych, podwyższeniem lub zniżeniem ceny. Musiano 
się odczepiać od niego dając mu odstępnego. Tym 
więc sposobem, bilet raz procentował się legalnie, 
a oprócz tego w ciągu roku, „kosztem spaceru na 
miejsce targów, dawał mu jakieś nie obliczone pro- 

centa. 
*"Wóczas, pewniejszy siebie, pomyślał 6 prawnćj 
adwokaturze, do czego podawała mu zręczność, 
śmierć jednego zestarych adwokatów. Pogardzał on 
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puszcza zwątpienia, i nie poddaje się żalowi tam gdzie 
jest pociecha prawdziwa, i gdzie wiara w Boga wska- 
zaje ją, krzepiąc duszę. Pociechę taką niewątpliwie 
NAJJAŚNIEJSZY PAN- znajdował w SWEM wojsku, 
w tym stanie świetnym w jakim je znalazł. Zdrowa, 
zadowolona, wesoła powierzchowność walecznych wo- 
jowników, zahartowanych w boju, radowała serdecz- 
nie CESARZA; miło MU było znajdować się z nimi i 
cieszyć się z nimi. Zwołując w około siebie naczelni- 
ków i oficerów, i wjeżdżając w szeregi niższych sto- 
pni, rozmawiał ON ze wszystkimi, zaszczycał ich ros- 
pytywaniem o słażbę, © rany otrzymane, o okazane 
odznaczenie się, i serdecznię dziękował im za wytrwa- 
łość i poświęcenie, z jakiemi ciągle znosili trudy inie- 
dostatek, zyskując sławę wzorowego spełniania obo- 
wiązku służby. 

NAJJAŚNIEJSZY PAN raczył oglądać pozycje. nad 
Kaczą, nad Belbekiem, na górze Makenzie i [nkerma- 
nie, w Jnkara-Karales i w wąwozie Tasz-Bastińskim. 
Wszędzie widok jednakowy napełniał serce niepodo- 
bnóm do wyrażenia uczuciem tkliwości i zadowolenia 
serdecznego. NAJJASNIEJSZY PAN wszędzie był za- 
dowolony, wszędzie cieszył się tém co widział, a 
w wojsku, na twarzy każdego odbijało się szczęście 
z oglądania oblicza CESARZA, pragnienie zadość u- 
czynienia JEGO życzeniom, chęć ofiarowania za NIE- 
GO życia. niecierpliwość okazania znowu w czynie 
nieograniczonćj i bczwarunkowćj swćj miłości i po- 
święcenia dla NIEGO. ~ 

Kto był świadkiem widzenia się NAJJAŚNIEJSZE- 
GO PANA z SWĄ armją Krymską, ktosłyszał rozmo- 
wę JEGO z wojskiem, radującóm się obecnością JEGO 
w swych szeregach, ten nie zapomni pocieszających 
wrażeń, jakich doznał.. Ukazanie się NAJJAŚNIEJSZE- 
GO PANA ożywiło wojsko najsilniejszćm pragnieniem 
podwojenia doświadczonćj już gorliowości w służbie, 
a pamięć o JEGO obecności zostanie niezatartą. Wzglę- 
dy zaś CESARZA i świetny stan, w jakim znalazł ar- 
mję, będą niewątpliwie nową rękojmją JEGO przy- 
chylności ku nićj, i jéj nieustannych usiłowań do za- 
chowania tćj przychylności. Unwalid Ruski.) 


WIADOMOŚCI KRAJOWE 


Warszawski Ober-Policmajster. — Ukazem 
NAJWYŻSZYM z roku 4850, wzbronionem zostało rozno- 
szenie zapałek chemicznych i sprzedaż onych po mieście 
i w handlach, jeżeli nie będą opatrzoue bando lerami. Po- 
nieważ handlujący zapałkami po zaopatrzenie 
mi swych wyrobów do magistratu nie zgłaszają się, a sprze- 
daż onych tak na ulicach jako i w handlach spostrzegać się 
daje, Warszawski Ober-Policmajster przeto widzi się w d- 


czczym tytułem, nie dającym już wiele powagi, wi- 
dział jednak potrzebę pozyskać go, dla szerszego i 
pewniejszego działania na drodze swego przemysłu. 
Poczynił już pierwsze kroki, zbliżył się z przed-kra- 
tkową starszyzną, był u wszystkich, wszyscy przy- 
rzekli, i idąc 7a miejscowym zwyczajem, zaprosił no- 
wych kolegów na śniadanie. Załował srodze wyło- 
żonych na wino i przyjęcie pieniędzy, pocieszał się 
jednak koniecznością..... i gdy wszystko było go- 
towe, poszedł do sądu, gdzie miał zaprosić resztę 
potrzebnych gości. 

Gdy przyszedł, sądowa izba była jeszcze zamknię- 
tą i nie rozpoczęła się sesja. Adwokaci i różnego 
stanu pacjenci, przechadzali się po przedsieniu, po 
galerji, albo złatwiali interesa w kancellarji. Przy 
drzwiach téj świątyni sprawiedliwości, zajął miejsce 
wożźny. 

Woźny, czyli ministerialis, wedle litewskiego sta- 
tutu, był może figurą niezbyt ważną, ale jednakże 
daleko wyższą od zwykłych sądowych posługaczy. 
Charakter tóż narodowy i szczegółowe położenie 
w jakiem znajdowała się wszelka władza wykonaw- 
cza w dawnćj Polsce, zrobiły go wcale zajmującą i 
poetyczną osobą. Był on stróżem porządku i spokoj- 
ności w sądzie, Trzymając w ręku książeczkę, na- 
zywaną wokandą, w którćj wypisane były porząd- 


bandolera- 
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bowiązku ostrzedz wsxystkich handlujących zapałkami, że 
policja wykonawcza otrzymała rozkaz odbywania rewizji w 
handlach i zatrzymywania roznoszących zapałki po mieście, 
następnie przedstawiania do kary ukazem powyższym ozna- 
czonćj tych, którzy onych bez opatrzenia bandolerami do- 
puszczać się będą. — Warszawa dnia 29 listopada (11 gru- 
dnia 1855 r — Jenerał-major, Gorłow. 

— W dalszćm ciągu obwieszczenia o znaczniejszych wy- 
granych Stój klasy 86tćj loterji w dniu wczorajszym zna- 
czniejsze wygrane padły jak następuje: Nr. 20,624 wygrał 
20,000 rs., Nr5,653 rs. 1,000; Nra: 4,682, 9,727, 10,024, 
12,190 i 16,940, po rs. 500; a Nra: 3,898,8,400,45,801, 
1 20.192, po rs. 200. 

— Proszeni jesteśmy o wydrukowanie następnego 
artykułu: 

»Niezbyt dawno artykuł o pracowniach malarzy War- 
szawskich, zapoznał czytającą publiczność tak z arty- 
stami, jak równie dał pozuać w jakim rodzaju i na 
jakim stopniu ta nadobna sztuka jest uprawianą na 
rodzinnćj niwie. 

Od tego przeglądu nie wiele upłynęło czasu, a już 
liczba tych pracowni zwiększyła się, nowe imiona 
przybywają do zbioru, błyszczą one jak gwiazdy, jak 
asteroidy, które dopóty błyszczą dla siebie, dopóki nie 
zostaną dostrzeżone, odkryte i świata ogłoszone. Ma- 
my już piękny poczet imion naszych artystów malarzy, 
aliści do tego wieńca przybywa nam nowy kwiat, no- 
wy artysta, piękne rokujący nadzieje. Chcemy tu mó- 
wić o p. Sypuiewskim i tém przyjemnićj nam © nim 
mówić, że p. Sypniewski był uczniem naszćj szkoły 
sztuk pięknych. 

Artysta ten pracuje mianowicie w gałęzi rodzajowćj 
i historycznćj, niedawno otworzył swoją pracownię, a 
już w nićj widzieć można piękne obrazy; pomijając 
drobniejsze prace i ładne szkice zdjęte przez p. Sy- 
pniewskiego z natury, wymieniemy tu celniejsze jego 
dzieła, a te są: 

1. Dwa obrazki przedstawiające pożegnanie i przy- 
witanie kochanków. Na pierwszym z nich mężczyzna 
sarmackich rysów w rysićj czapce i sobolowćj czama- 
rze, wyjeżdża widać na wojnę, miłość sprawadziła ko- 
chankę w ustronie dla pożegnania odjeżdżającego ob- 
lubieńca, a w tém z zarośli pokazuje się jakaś zło- 
wróżbna postać, niby owo pacholę w Marji Malczew- 
skiego: przerażona tym widokiem dziewica, szuka 0- 
brony w swym kochanku i zawisła na jego piersiach, 
a on gniewne miotając spojrzenie, Ściąga rękę do sza- 
bli. Na drugim obrazku uścisk przywitania narzeczo- 
nego sprowadza niebiańską radość na oblicze dziewi- 
cy, lecz zarazem pocałanek kochanka wywołuje w jéj 
twarzy i postawie skromność, strażnicę niewinności. 
Myśl to nie nowa, ale obrobienie nader piękne. 

2. Chłop lubelski ze swoją żoną w porze zimowćj 


i trzykrotnie. Przy wprowadzaniu sprawy, nierdz mu- 


siał gardłowym głosem prosić o spokojność: „Ucisz- - 


cie się Panowie! Przytem ogłaszał otwarcie się 
sesji i prosił na ustęp, gdy wypadała sędziom po- 
trzeba tajemnćj narady. Nieraz zaś stawające strony 
lub adwokaci, tak zażarcie zwarli się przy kratkach, 
że dla rozczepienia ich musiano przybiegać, do 0- 
głoszenia fikcyjnego ustępu. Bezpośrednim zaś obo- 
wiązkiem woźnego, jak widzimy z samego miana, 
było rozwożenie pozwów. Umowę o odwidzienie 
zapozywczćj do sądu karty, na grunt powolywanćj 
strony, zawierał zwykle woźny ze stroną albo umo- 
cowanym; i w ostatnich czasach, ile mi wiadomo, 
cena podobnych zleceń była bardzo nie wielka. Za- 
zwyczaj wożny, a było ich przy każdym sądzie po kil- 
ku, zbierał razem z dziesiątek pozwów, i nająwszy 
furmakę, rozwoził je po kolei, jak organista opłatki 
przed Bożem Narodzeniem. 

Dawne archiwa I miejscowe podania, dochowały 
pamięć, na jakie nieraz niebezpieczeństwo narażał 
się woźny, przy dopełnieniu tego obowiązku; szcze- 
gólnićej w dawnych czasach, nieobuzdanego samo- 
władztwa panów szlachty. Szczęściem, że prawo, 
nie wymagało koniecznie oddania pozwu do własnych 
rąk zapozwanego, dość było przybić kartę gwoździem 
do ściany domu, a nawet w ostateczności wrzucić 


kiem imiona prawujących się, wyzywał ich po kolei | przez okno otwarte. Musiał téż nieborak uciekać się 
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skrzypek tentni' mu „widać; uszach skacznymnsober- 
kiem, Bo i nogi jego: i ujęciersię:pod boki ręką, wska- 
zują ułożenie się do;ałabionego tańca. «w tćójęposta-- 
wie.kobieta stara się utrzymywać równowagę swego 
męża przytrzymując go za kożuch i nagląc do pośpie- 
chu; po drodze widać niedaleko karczmę, do, którćj 
zdaje się zmierzać ta para poprzedzana przez wierne- 
gó towarzysza. kondla. Rzecz zdaje się bardzo łatwa, 
pomysł nie wielki, ajednak jak to jest piękne, bo jest 
prawdziwe, a:kto taki pojął: i ukochał: w sztuce prawi 
dẹ jak p. Sypniewski, ten, najtrudniejszy, ale razem 
najszczytniejszy spełna warunek. 

To: też z tego zadania wywiązał sięartysta z całą su- 
miennością, podchwycił on tu (żetak powiemy) naturę 
na samym uczynku; wszystko tu, począwszy od pej- 
zażu przedstawionego w dali, do samych figur i ich u- 
bioru, wszystko jest prawdziwe, a pięknćj całości do- 
pełnia poprawny rysunek, oraz ciepły i czysty ko- 
Joryt. 

Wszystkie te obrazy jako zamówione u p. Sypniew- 
skiego mają być wkrótce odesłane; mamy wszakże na- 
dzieję, że artysta przez wystawienie prac swoich w miej- 
scu właściwóm chociaż na krótko. pozwoli miłośni- 
kom sztuki zapoznać się z jego utworami. Obecnie p. 
Sypniewskiego. zajmuje praca, którą ma przesłać na 
wystąwę. krakowską. 

Zapoznając p. Sypniewskiego z miłującą sztuki pu- 
blicznością winniśmy „dodać, że tenże nie ogranicza 
prac swoich drobniejszemi utworami; widzieliśmy 
w. jego pracowni obraz większych rozmiarów w więk- 
szćj połowie podmalowany, a przedstawiający klęskę 
zadaną hufcom polskim, przez zdradę wołochów, 
w'lasach bukowińskich. Nie wątpimy, że po skończe- 
niu tego dzieła, antor zechce je wystawić na widok 
publiczny, a wówczas znawcy będą mogli powziąść ob- 
szerniejsze wyobrażenie o zdolnościach p. Sypniew- 
skiego, który już dziś jak. wielu. innych przynosi sła- 
wę zakładowi, z którego wyszedł i zaszczyt mistrzom 
którzy go kształcili. Józef Szlezygier. 
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WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE 
MSN; Gabbali As 
Londyn 6 Grudnia. Czytamy w Morning Post: 
Jeden z naszych kolegów (dzienników) który utrzy- 
mywał że jenerał Canrobert podpisał traktat z Szwe- 
cją, ogłasza dziś korespondencję wędług którćj naza- 


„ jatrz po wyjeździe jenerała Caurobert, podpisaną z0- 


stała w Sztokolmie jakaś ugoda czy: protokół. Jest to 
masztarda. po obiedzie. Nasz kolega jeszcze raz zabłą- 
kał się tytułując akt o którym mówi, ugodą czy proto- 
kułem i zdaje się nie umie ocenić: różnicę między temi 


dwoma rodzajami dokumentu, Go do nas, możemy za- 


<pewpić, że dotąd nie ma żadnego układu ze Szwecją. 

Londyn. 7 Grudnta. Czytamy w Times: 

Dziś ma się odbyć posiedzenie rady gabinetowćj, na 
%ióróm parlament'odroczony do dnia Ligo, b, m., zo- 
stanie na nowo odroczony do dnia 31go stycznia, 
w którym to dniu izby zgromadzą, się dla rozpoczęcia 
„prac prawodawczych. (Indepen. Belge). 

— Paropływ Ratler który w dniu Iótym czerwca 
powrócił z Kochiochiny do Hong-Kong. przywiózł 


TETTO EY 
płoty. Nieraz jednakżo doświadczał gwałtu, ulegał 
cielesnćj chłoście, krwawym razom, a nawet śmier- 


i skradać się przez ogrody i 
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ehinching i jednym. zjęgo wazalów. 
gielski: p. Wade: Którego p. Bowring pozostawił w Ko- 
chinchińskiemymieście Turon, nie mógł nakłonić władz 
tamtejszych do wejścia z nim w układy, chociaż przez 
5 dni w towarzystwie jednego chińczyka pozostał na 
„lądzie. Owszem ciągłe podejrzliwie pilnowany był 
przez patrol i kiedy Ratler który tymczasem do Hej- 
nau popłynął, wrócił po pana Wade, już była przy- 
gotowaną flotylla czunk, która miała rozkaz zabrania 
pana Wade choćby gwałtem, wyszukania Hallera i od- 
dania mu ajenta angielskiego na-pokład. Tak więc za- 
miar zawarcia traktata handlowego,z Kochiochiną, któ- 
ry sir Bowring za bardzo łatwy uważał, nie, powiódł 
się wcale. (Neue Pr. Zeitung). 

— Czytamy w Morning Chronicle następujący ar- 
tykuł, którego trafność, biję, w oczy,. przyznajemy to 
bez wahania i zarazem ubolewać musimy: nad fatalno- 
ścią która narzuca Auglji męża: stanu oskarżonego 
przez własnych, współziomków, że jest największym 
pieprzyjacielem pokoju świata, lub. też nad nie- 
zmieraą niemoralnością polityki, która ucięka się do 
tak niegodnych wielkiego ludu, środków, dla osiągnie- 
nia rezultatów do których, sam nie śmie przyznać się 
głośno. 

»Jakkolwiek słabą jest w tej chwili, mówi ten 
dziennik angielski, nadzieja pokoju, daje; ona: jednak 
lekkie znaki swegosistnienia; słusznie czy niesłusznie 
powzięto myśl, że Rossja nieodrzuciłaby ugody przy- 
jętej przez mocarstwa sprzymierzone. Tak silne jest 
pragnienie njrzenia końca tej smutnej walki, że naj; 
lżejsze wskazówki tej nadziei dostateczaemi są do 
podniesienia kursów na naszym targu. pieniężnym. 
Giełda nasza serdecznie sympetyzuje z temi, życzenia- 
mi i dowiadujemy się z Paryża, że i tamtejsza giełda 
doznała szybkiego podwyższenia kursów wskutku.po- 
głoski. iż król Leopold belgijski, ma przybyć do Pa- 
ryża, bo ta wizyta nie może mićć ionej przyczyny jak 
zamiar negocjacji pokoju. Śmieszna tajemnica jaką 
lord Palmerston otacza naszą politykę, padała nad- 
zwyczajuą ważność mowie Cesarza francuskiego. Dłu- 
gie ociąganie się szlachetnego wice-hrabiego z. obsa- 
dzeniem dwóch wakujących posad w gabinecie, przy- 
pisywane było naturalnie tradnościom jakie on spo- 
tykał w znalezieniu mężów stanu jakiej takiej zasłu- 


gi i ważności, którzyby zezwolili na przyjęcie posady | 


w gabinecie, którego naczelnik uporczywie ukrywa 
swoje zamiary, widoki, i swoją politykę względem 
kwestji najważniejszych i najżywotniejszych. Jego 
przeszłość w wydziale spraw zagranicznych, staje jak 
groźne widmo w pamięci wszystkich jego współziom- 
ków. Jeśli oni chętnie nżywają jego imienia jako pe- 
wnego rodzaju demonstracji przeciw Europie, aby ona 
wiedziała, że oni nieodwołalnie postanowili uzyskać 
wynagrodzenie wszelkich krzywd i pretensji i zupeł- 
ne zadośćuczynienie wszystkim sprawiedliwym rekla- 


macjom, drżą oni jednak na wspomnienie krwawych. 


lekcji jakie ten minister otrzymał od wielkich mo- 
carstw lądowych w 1851 roku, i obawiają się aby 
zemsta niedoprowadziła tego człowieka do ostate- 
cznych środków, zdolnych sprowadzić w końcu ogólne 
starcie. Dla tego że zarzuty czcze i niemające między 
sobą związku, czynione lordowi Palmerston przez je- 


EC MESS TW 
Na to wyroczne wezwanie, wszyscy z przysionka, 
z galerji i z kancelarji, pośpieszyli do izby sądowćj. 


ci. „Doznawszy jakowćj opresji, skoro dostał się Ra” Członkowie sądu zajmowali miejsce przy wielkim 


miejsce bezpieczne, protestował się słownie, w imie 
prawa, przeciw gwałtowi. Podanie mówi, że bujnie 
zarastające konopie, byly najzwyczajniejszą ucieczką 
woźnych. Oprócz tego wożny odprawował począt-+ 
„kowe dośledzenia, na miejscu kryminałów. Po po- 
wrocie zaś z dopełnionych poruczeń zeznawał swo- 
ja czynność w sądzie, co nazywało się; relacją. Pra- 
wie nie potrzebuję dodawać, że tylko szlachcie mógł 
hyć wożnym. 

Wożny. którego zostawiliśmy przy drzwiach są- 
dowćj izby, był prawdziwym typem swego rodzaju. 
Wyschły, kościsty i podniosłego wzrostu, miał twarz 
pociągłą, bladą, zlekka oznaczoną białemi wąsami i 
białą podgoloną czupryną. Nosił się w jasnozielonym 

/ kontuszu z czerwonemi wypustkami, a stary pas lity 
obciskał giętką niegdyś, a dzis już pochyloną postać. 
Czekając obojętnie otwarcia sesji, przechadzał się 
z fantazją koło drzwi sądowych, strzelając na prze- 
mian, to dumnem, to pokornem wejrzeniem, stoso- 
wnie do osób nawijających mu się przed oczy. 

Wtem odezwał się prezesowski dzwonek, wożny 
pośpieszył do izby, i po chwili otwierając drzwi na 
roścież, zawołał donośnie; 


stole pokrytym czerwonem suknem. — Nie, wiel- 
kie kratki oddzielały stół sądowy od licznego zebra- 
nia. Bo oprócz prawujących się stron, adwokatów i 
palestry, mnóstwo zwykle osób zbiegało się na se- 
sję, jedynie przez ciekawość, dla przepędzenia czasu, 
dla spotkania znajomych, albo z nałogu. Zebrania te 
przyjmowały nieraz żywy udział w wytaczanych spra- 
wach, i głosem opinji publicznój, wpływały na po- 
myślność dobrćj i upadek złćj spramy. 

Dnia tego piękna pogoda posłużyła do licznego 
tlumu sądowych gości. Kancelista spieszący dla ża- 
pisania komparycji, (to jest wpisania do księgi stron 
stawających) zaledwo mógł przecisnąć się do kratek, 
Zebrane towarzystwo przechadzało . się gromadnie 
wzdłuż i wszerz po sali, kończąc spokojnie zaczętą 
przed drzwiami sądowemi, rozmowę. Przy tem ma- 
jący stawać adwokaci, ciskali juź de siebie urwane- 
mi słówkami, niby grajkowie, gdy stroją swoje in- 
strumenty, nim rozpoczną wstępną uwerturę. Bie- 
dny weżny musiał po kilkakroć powtórzyć: „Ucisz- 
cie się panowie!“ nim wszyscy uspiokoili się i ostali 
na miejscu. Adwokaci, podeszli bliżćj do kartek, 
wyjęli z zanadrza pliki papierów. dependenci pobie- 


między królem Ka- ydnego monomana; zdają się; być nieuząsądnione i nie 
Negocjant añs ||zasługiwać na uwagę. niee idzie, jednak zafem, żeby 


szłachetny: lordywolny był ad słabaści ladzkich, któ- 
rym człowiek polityczny w każdym wieku może ule- 
gać. Długie lata polityki nieszczęśliwej i bez powo- 
dienia, mogły w oczach jego utworzyć pewny rodzaj 
prawa odwetu i możę om nie zechce uważać swojej 
missji za zupełnie ukończoną, aż dopiero wtedy gdy 
zdoła odwrócić na te mocarstwa prąd owego morza 
którem one chciały go zalać przed 5 lub 6 laty. Tón 
mowy Cesarza francuskiego.względeu państw niemie- 
ckich jest pojędnawczy. a ton lorda Palmerston jest 
ciągle obrażający, i wyzywający, Ludwik-Napoleoo od- 
daje im cześć jaka im się przynależy. przyznając, że 
współdziałanie ich z państwami: zachodniemi, spro- 
wadziłoby nieomylnie pokój. Lord Palmerston prze- 
ciwnie rzuca rękawicę Austrji i Prusom, dopuszcza 
się gaskonad i przechwałek nie bardzo właściwych, 
zapewniając, że Francja, Anglja, Turcja i Piemont, są 
aż nadto silnemi aby przemódz Ressję, i że mogą so- 
bie pozwolić traktawąć: z góry mocarstwa. niemieckie 
tak wielkie jak małe. Podobue wyrażenia wyglądają 
bardzo na mowę człowieka obrażonego w Swojej mi- 
łości własnej i starającego się pomścić urazy. ale który 
nie ma dostatecznej wyższości aby zapomnićć drażnią- 
cą przeszłość. Zresztą nie uszło lo zapewnie baczno- 
ści naszych czytelników,że we wszystkich tych pogło+ 
skach pokoju, poufnych negocjacji, nigdy imie lorda 
Palmerston nie zostało wymienione jako mającego ua 
dział w tych propozycjach. Neutralni przejęci dobrą 
chęcią, udawali się zawsze z tem do Cesarza Francu- 
tów, w Paryżu zawsze odbywały się, te tajne negor 
cjacje między dyplomatami których tam sprowadzała 
uadzieja osiągnięcia pokoju. Każdy Anglik dbały © 
honor swego kraju, żałować będzie tak jak my, że.na- 
sza polityka nie może połączyć umiarkowania, z engt- 
gją i godnością, i że ci którzy idą z.gałązką oliwną 
w ręku, stanąwszy na naszym brzegu. obawiają się po- 
gardy i odrzucenia, Że Francja silnie postanowiła 
prowadzić wojnę dopóki będzie potrzeba. to nie ulega 
wątpliwości, przez to że to lub owo mocarstwo zupy- 
tuje jej o zdanie względem możliwości takiego lab 0- 
wego sposobu zakończenia jej. Dla czegóż ci którzy 
obawiają się powszechnego starcia i którzy pragną u- 
nikpąć go, unikają dworu St James a udają się tylko 
do Tuillerics. Obawiamy się czy powodem podobnego 
postępowania nie jest obawa, że pierwszy walte 


Anglji żywiąc nieustanną żądzę pomszczenia swoich 
własnych uraz, czeka tylko sposobnej okoliczności, 
aby wypuścić przeciw. swoim nieprzyjaciołom nieo- 
bliczoną w skutkach burzę wojny opinji. 
(Journal de St. Petersbourg). 
AUS TRY CA E 
Założyciele nowego bankn kredytowego, utworzyli 
w Wiedniu kantor mający zająć się pierwszemi przy- 
gotowaniami. Rada zarządzająca, z 21 członków, z któ- 
rych dwie-trzecie części przynajmnićj mają mieszkać 
w Wiedniu; zostanie mianowaną na początek nie przez 
ogólne zgromadzenie akcjonistów jak wymagają stą- 
tuty, ale wyjątkowo na termin siedmia lat przez fun- 
datorów. Ta rada wybierać będzie dyrektorów. Sły- 
chać że założyciele zamierzają oddać do. podpisania 
publiczności około 15 miljonów kapitału fandacyjnego. 


wożny pokręciwszy wąsa, wstcząsnął wokandą, zbie- 
rając się do wezwania. Chełpliwy albo pokorny za 
progiem sądowym, tutaj był w całéj powadze he- 
rolda! jakby czuł się być wcieleniem wszechwładnój 
woli sądu, którćj był prostym tylko organem. Nako- 
niec zawołał: 

— Radziwiłowie! Czetwertyńscy! 

Milczenie — kancelista przygotowany do zapisa- 
nia komparycji, umoczył pióro i obejrzał się do koła. 
Kilka głosów powtórzyło z cicha: Radziwiłowie, 
Czetwertyńscy! ale nikt nieodezwał się o! Woźny po 
trzykroć zaintonował to wezwanie i nakoniec dodał 
z urzędu swego: 

— Nie stawili się. 

Zapisano więc w księgę niestawienie sie stron obu 
i przystąpiono do następnćj sprawy z rejestru. Wo- 
iny znowu odkrząknął, pokręcił wąsa i zawołał: 

— Sosnowski! Chylewicz! 

Na to wezwanie, dwie figury podskoczyły do kra- 
tek, kancelista już nie napróżno umoczył pióro, stro- 
ny obecne, będzie więc agitować się sprawa. 

W dwóch ludziach mieszkających w jednóm mia- 
steczku, mających częstokroć z sobą pewne towa- 
rzyskie stosunki, którzy przed chwilą jeszcze rozma- 
wiali spokojnie, widziałeś dwóch najzaciętszych za- 


gli do nich. jak adjutanci do swoich jenerałów... a 
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© Radazarządu »Bankukredytowego dla handlu i prze- 
mysłu,« wybraną być ma w ciągu miesiąca listopada | 
i rozpocznie od ogłoszenia programu względem pod- | 
pisów na akcje tego zakładu. 

— Piszą z Wiednia do Neue Preussiscke Zeitung. 
że w skutka nieszczęśliwych wypadków jakie miały ; 
miejsce na kolejach żelaznych austrjackich, zarząd tych f 
kolei został wezwany przez władzę właściwą, aby jéj | 
przedstawił niezwłocznie doktadną listę osób, urzę- $ 
dników, z wymienieniem ich godzin służby, kiero- $ 
wania pociągów tudzież instrukcji jakiemi urzędnicy 
są zaopatrzeni, aby za pomocą tych wiadomości, komi- 
garz-nadzurca mógł kontrolow ać tak pociągi jak i uczę- 
dników słażbowychw każdćj chwili i na każdćj stacji 
gdzie tego uzna potrzebę. (Neue Pr. Zeit.) 

F ArsaNog Ci meysńe 

Paryż 7 Grudnia. W nieobecności Cesarza który 
jak wiadomo wyjechał do Compiegne. Cesarzowa znaj- 
dowała się wczoraj w teatrze opery włoskićj, na pier- 
wszóm wystąpienia panny Frezzolini po powrocie ma | 
waszą scenę. 

— Mówią że na przyszłych posiedzeniach prawo- 
dawczych, ma być przedstawiony projekt względem 
pensji dla wdów po dawnych ministrach. Pierwszą 
dla której pensja takowa ma być uregulowaną w sum- 
mie 12,000 fr., będzie p. Ducos wdowa po byłym mi- 
nistrze marynarki. 

—. Biegała lu wieść osśmierci komendanta Bonard 
gubernatora Guvany. który przed niejakim czasem 
prosił 0 uwolnienie od tćj posady z powodu stanu 
zdrowia, Pan Bonard doznał niezmiernego wstrząśnie- 
nia w swoim organizmie wskatku żółtej febry, ale po- 
dług ostatnich doniesień nie umarł, tylko dwa razy 
dziennie potrzeba go wynosić pa pokład dla odetchnier 
nia świeżem powietrzem i bardzo się obawiają o jego 
życie. 

Bo; Zapowiadezją wkrótce znaczny ruch w posadach 
sądowych. 

— Kupcy wełay. przędzy i fabrykanci normadzcy 
flnmandzey. zostają w najzupełniejszćj bezczypno” 
ści. Ta cisza może się stać niebezpieczną. W magazy- 
nach Hawru jest przeszło 3000 skrzyń wełny, w Dun- 
Kierce i Calais jest przynajmnićj taka sama ilość; ale 
właściciele nie śmieją zawierać żadnych układów ani 
podjąć się dostaw, oczekując na zapowiadane posta- 
nowienie mające znacznie zmniejszyć cło wchodowe, 
eo przyniosłoby im podobno 12 do 14 pCt korzyści, 
dla tego wolą oni cierpliwie czekać. 

Na nieszczęście fabryki na tóm cierpią, są- one pra- 
wie zopełnie wstrzymane i niedłogo roboty zupełnie 
ustaną. zby doradcze departamentów Niższćj, Sekwa- 
ny i Eory, zgromadziły się dla narad w. tym przed- 
miocie i mają wystąpić z przedstawieniem tćj sprawy 
ministrowi handlu. 

Jeśli to położenie rzeczy potrwa jeszcze kilka dni, 
zobaczymy zupełną przerwę zatrudnienia robotników 
fabryk wełnianych. Będzie to smutoem rozpoczęciem 
pory roku ostrój pod każdym względem. 

— Cesarz który wczoraj o godzinie Żcićj wyjechał 
do: Compiegne, przybył tam na godzinę szóstą. O sió- 
dmćj król sardyński przybył do tamtejszego zamka 
Cesarskiego. 

— Czytamy w Journal des: Debats: Z.prawdziwem 


pośników. Każdy z nich przejął się sztucznie po- 
wierzoną mu sprawą i broni jéj, z zagorzalstwem. 
Miłość własna, a może i widoki osobiste i zwykła 
ludzka chętka postawienia na swojem, muszą acz-mi- 
mowolnie wpływać na przekonanie prawnika. Prze- 
czytano wniesienia, pozwy i odpozwy, potem oba- 
dwa sądowi szermierze wyzwali się na szczękę i po- 
częli straszliwie ujadać. Zajęcie całego zgromadze- 
nia wzmagało się coraz, ten i ów z tłumu dorzucił 
jeką cytate prawną, albo złośliwy sarkazm przeciw 
którćj stronie. Wrzawa rosła i zagłuszała grzmiącą 
przestrogę wożnego: 

— Uciszcie się panowie! 

Kontrawersje stawały się coraz żwawsze, uwagi 
i przełożenia nic nie pomagały. Aż odezwał się zno- 
wu. prezesoWski dzwonek i wożny ` tryumfująco za- 
wołał: 

— Na ustęp Mości Panowie! Na ustęp! 

Jeden z adwokatów stron walczących, mający 
większe zachowanie u członków, wcisnął się doizby 
sądowćj tylnemi drzwiami, po chwili wyszedł znać 
pocieszony ich zaręczeniem. Wożny zawołał znowu: 

— Mości panowie! sąd prosi! 

Wśród rozmaitych obrotów; skończono słucha- 
nie wprowadzonej sprawy. Wywołano z kolei in- 
ne, strony stawały lub niestawały, albo zjawiała się. 
tylko jedna £ nich. Wówczas niestawający ulegał 


— R 


zadowoleniem przychodzi nam potwierdzić zaspakaja- 
jące wiadomości jakie podaliśmy ostateio 0 stanie zdro- 
wia królowej Marji Amelji. Dostojna wdowa Ludwi- 
ka Filipa, może już wstawać od kilka dni i pie utru- 
dza ją to zbytecznie. Doktór Chomel znalazł ją jaż 
w zupełnćj rekonwalescencji, dzięki rówoieświattywm 


ce zupełaie wróci do pożądanego zdrowia. 

— Książe Newcastle były minister wojny w Anglji, 
przejeżdżał przez Paryż. wracając z Krymu de Londynu. 

— bord Caning nowy gubernator jeneralny Indji, 
odpłynął z Marsylji w dnia tym b. m. z rana paro- 
pływem Caradoc, który go powiezie do Alexandrji. 
W Suez oczekuje nań fregata paruwa, na którćj po- 
kładzie ada się do Bombay. (ladep. Belge): 

H.1.5.Z.P A NJĄ. 

Madryt 2 Grudnia. Trzy czwarte części wczorajsze- 
go posiedzenia nie przedstawiały nic zasłuznjącega na 
wzmiankę, ale koniec odznaczył się prawdziwą hurzą. 
Było bardzo późno. posiedzenie skończyło się dopiero 
w godzinę po odejściu poczly, 

Demokracja wysnierzy ła ostatni, pocisk przeciw mar- 
szałkowi O”Doanell, sądziła ona, że to będzie cios ła- 
ski, ale się grubo omyliła. Pan Orense, margrabia 
Aibaida, zapowiebział przed dziesięciu duiami inter- 


Ale zgromadzenie które z ironicznym uśmiechem 
słuchało głosu pana Orense, przyjęło wyrazy mar- 
szałka O'Donnell. z pełuemi zapału oklaskami. 

Demokraci zresztą widzieli „z łatwościć klęskę jaka 
icb, czeka i chcieli sparaliżować jej skutki odkładając 
tę kwestję i zapowiadając va jutro przedstawienie wo- 
tum nagany dla ministra wojny, ale siedmiu deputo- 
wanych znanych z zupełnej niezawisłości, pospieszy- 
ło przedstawić wotum zaufania w.następujących wy- 
razach; 

»Kortezy ustawodawcze oświadczają, że. marsza- 
yek O'Donuell zasługuje na najzupełniejsze ich żau- 
fanie. 

W pałacu kortezów | grudnia 1855 roku. 
Augusto Ulloa, Mendez Vigo, Igna- 
cio Ollea, Joaquin Carrias, Lopez 
Mollinedo, Laureano Figuerolla, Da- 
niel Carballo. 

Demokraci czynili niesłychane wysilenia aby nie- 


| dopuścić odczytania tej propozycji, ale mimo to zosta- 


ła ona odczytaną i wziętą pod rozwagę większością 
110 głosów przeciw 6, (te ostatnie były pp. Uzaria- 
go, Garcia Ruiz, Orense, Ruiz Pens, Figueras i Gar- 
cia Lopez). 

Skaodal doszedł do takiego punktu, że wielu depu- 
towanych opuściło salę, pomijamy już wrzawę na ga- 
lerjach słuchaczy, których musiano oddalić. Gro- 
madka próżniaków podniecona przez iotrygaotów, 
wydawała przy drzwiach pałacu kortezów okrzyki: 
Śmierć.0” Donnełowi! ale ci wichrzyciele zostali z ła- 
twością rozpędzeni. (Ind. Belge). 

WIADOMOŚCI Z WSCHODU. 

— Wkorespondencji z Krymu ogłoszonćj w Times, 
znajdujemy szczegóły nie bez interesu, tyczące się roz- 
maitych projektów roztrząsanych w czasie pobytu flot 


sztrofowi, zwanemu kondemuatą. Trzy kondemnaty; 
w ciągu trzech po sobie następujących kadencji, u- 
poważniały do zaocznego dekretu. 

Ledwo po drugićj po południu zamknięto sesję i 
odroczono na dzień następny. Wszyscy rozeszli się, 
a goście pana Filipa, pospieszyli na zapowiedziane 
śniadanie. 

; 2 * i 

Śniadanie to odbyło się jak wszystkie dzisiejsze 
proszone śniadania, obiady i wieczory. Któż bo nie- 
przyzna, że podobne zaprosiny nie idą z serca, lecz 
z głowy i są prostą spekulacją obliczoną zawczasu 
na korzyść, Mówią że kiedyś przodkowie nasi, 0- 
twierali serca i drzwi domów swoich, żeby w uro- 
czystych dła siebie chwilach, podzielili się z przyja- 


ciołmi tém, czóm serce i chata bogatą była! Dzisiaj | 


otwartość ta i gościnność, zmieniły się w irónją i za- 
stygły w czczćj formie zaprosin. Jakaś tylko rachun- 
kowa kombinacja. oparta na arytmetyce towarzy- 
skićj, znagla gospodarza do wystąpienia zawsze nad 
sferę, nigdy z otwartem sercem; które. najstaran- 
nićj zamyka się przed goścmi. To też klnie zapra- 
szając sobie potrzebne figury, kłnie tóm bardzićj: 0- 
bliczając nazajutrz poniesione wydatki. Nie dziw więc 
że niemnićj chłodny jest stosunek zaproszonych. Idą 
jak z musu, jak za pańszczyznę, .pocieszająć się. zale- 
dwie możnością błyśnienia strojem, lub zaprzęgiem, 


jak gorliwym staraniom doktorów Goeneau i Marsy, 
wszystko każe się spodziewać że dostojoa chora wkrót- 


pelację, ale był to tylko pozór do wymierzenia prze- 
ciw ministrowi wojoy najgwałtowniejszych ataków. 


pod Odessą, Zdaje się że rozpoczęto od zasiągnienia 
drogą telegraficzną zdania od najwyższćj osoby w Pa- 
ryżu, i że odpowiedź była zupełnie przeciwną wszejkie- 
ma atakowi. Admiralicja angielska wprawdzie zezwa- 
lała na atak, ale pod warnnkiem zupełnćj pewnoścż 
powodzenia. Proponowano tokżę zażądanie od guber- 
natora cywilnego Odessy kategorycznój. odpowiedzi 
względem charaktera militarnego lub handlowego te- 
go miasta, i w ostatnim przypadku miano zażądać wy” 
dania wszystkich statków znajdujących się w porcię. 
Ale przekonanie że z bombardowania nie można spo- 
dziewać się pomyślnego rezultatu, spowodowało. za- 
niechanie tych projektów. (J. de St, Pet.) 
iW: *.+0:-.0 idiyse 

Piszą z Rzymu że w ostatnich dniach było tam. zno 
wú mnósiwoa aresztowań. politycznych. Dwie kobiety 
obie moduiarki, znajdują się w liczbie aresztowanych 
Jedna z nich jest matką ks. Mansoni, nuncjusza papie 
skiego przy dworze toskańskim. 

— W Neapola cholera podobno zupełnie już usta- 
ła. Zaraza ta zrządziła wielkie spustoszenia w Kala» 
brji, mianowicie w małćm miesteezku Nicastro, gdzie 
liczba codziennych ofiar dvehodziła do przerażającćj 
wysokości. (Ind. Belge). 

XAWERY MARSZYCKI. 

Dłog wdzięczności w ypłacam dziś, wspomnieniem 
żywota obywatela, który poczciwe imie, odziedziczy- 
wszy nieskazilelnem po licznych przodkach, drogą 
tę spuściznę lat blisko T0,bez zmazy zachował i przez 
kazał potomstwa, osieroconemu śmiercią jego w To- 
ka bieżącym. i 
* Spodziewałem się. że ktokolwiek z:mnogich: przy- 
jaciół $. p. Xawerego Marszyckiego, wprawniejszćm 
piórem uczci jego pamięć: to mnie wstrzymało do 
dziś dnia w zamiarze złożenia tćj skromnej lecz ser- 
decznćj ofiary na grobie szanownego współziomka, 
zmarłego 16 lutego r. b. w Kijowie. 

Od lat wielu, zaszczycony przyjazną ufnością spo- 
czy wającego w Bogu ś.p. Xawerego Marszyckiego, 
niejedną chwilę pożytecznie i przyjemnie w gościn- 
nym nad wyraz domu jego spędziłem, jużto słucha- 
jąc opowiadań szczegółów ważnych, niedawno minio- 
nój przeszłości kraju naszego tyczących, których on 


był naocznym świadkiem i uczestnikiem, jużto poma- 


gając mu do uporządkowania pamiętników, które od 
Jat kilkudziesięciu, troskliwie. spisywał, 

Zapewne, Ś. p. Marszycki nie należał do rzędu 
szezęśliwszych współrodąków,. którzy imiona swe na 
kartach, historji naszćj głośnymi. zapisali czynami, lecz 
od pierwszych lat młodzieńczych, do sąmego zgonu, 
prawie pół stólecia, sumiennie i żarliwie, nieszczę- 
dząc pracy, mienia i zdrowia, wypełwiał święcie obo- 
wiązki prawego obywatela, 

W 1807 jeszcze roku . (powodowany, radą Kajetana 
Proskury, byłego posła z województwa Kijowskiego 
na sejm extraordyparyjny, .a swojego wuja, który 
miał wdzięczność dla. jen hr. Samojłowa): zostawał ad- 
jutantem przy naczelniku milicji kijowskićj, jenerale 
Samojłowie. W 1808 otrzymawszy na żądanie swoje 
uwolnienie od służby, wrócił na chwilę tylko, do ro- 
dziny, gdyż wnet;dostał się, do Galicji, a złączywszy 
się; z oddziałem majora Strzyżewskiego, stanął późnićj 


albo zadosyć uczynienia apetytówi, hułance i t. p. 
Zawsze jednak w podobnem towarzystwie, znajdziesz 
choć, kilka osób, któreby gotowe opłacić się, byleby 
nie należyć, do tój prawdziwćj stypy, sprawianćj po 
starodawnćj gościnności naszych przodków. 

Wśród gości p. Filipa wyróżniało się też ciche 
grono poczeiwców, zaciągnionych pomimo woli. Skła- 
dało się ono z kilku osiwiałych adwokatów, patrzą- 
cych ze zgrozą na upadek swego powołania. 

— Popełniliśmy mój królu jurydyczną symonję— 
rzekł jeden z nich, u podnosząc do godności patro- 
na, takiego infamisa, jakim jest nasz. gospodarz. 

— Smutno — rzekł drugi, cichy, potulny staru- 
szek, — wspominając takich zmarłych kolegów, ja- 
kim był pan Feliks; witać takich jak Filip. 

—A ty panie Ignacy : wolałbyś zapewno kreo- 
wać swych synków.. — odezwał się z uśmiechem 
pan Petrycy. — Dobrze ci tok, trzeba było lepićj 
pilnować swych ptaszków, żeby. nie powylatywąły 
z klatki. 

— Już to ty wszystkiemu winieneś ty panie Pe- 
trycy — zaterkotał kusy nasz komornik Stępajło,— 
forytowałeś po gracku sprawę tego łotra, — a ja 
go znam najlepićj, bo przecie zaczął karjerę od mo- 
jej dependencji. 

( Dalszy ciąg nastar i). 


é 
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pod wodzą jenerała Zajączka. Z księciem Józefem 
Poniatowskim wszedł do Krakowa, wraz ze sprzy- 
mierzoną armją rossyjską. 

Po zawarcia pokoju w Schönbrunn, kiedy na nowo 
porządkowano wcjsko księstwa warszawskiego, Ś. p. 
Xawery wstąpił do 14go pułku kirysjerów, będących 
pod dowództwem Stanisława Małachowskiego. Ten 
pułk zimował w Warszawie, pełniąc słażbę przy 
dworze króla saskiego, wielkiego księcia warszaw- 
skiego. 

Kiedy ogłoszono Najmiłościwićj amnestję dla 
wszystkich Polaków którzy w obcych wojskach zosta- 
wali, aby tylko wrócili do kraju przed 10 czerwca 
1810 roku, Marszyski korzystał z łaskawości Mo- 
narszćj i wrócił bespiecznie pod domową strzechę, 
dokąd go powoływały, po śmierci ojca chorążego bu- 
skiego, interesa familijne. Rozdzieliwszy zgodnie 
z braćmi Stanisławem i Alexandrem, dobra po ojcu 
odziedziczone w guberńji Wołyńskićj pow. Zasław- 
skim i gub. Kijowskićj pow. Skwirskim, jakoteż u- 
rządziwszy należycie domowe sprawy, osiadł w 1814 
roku Xawery Marszycki w Krzemieńcu, by się zupeł- 
nie poświęcić naukom. Wtedy Filip Plater, członek 
komisji edukacyjnćj (ulubieniec nigdy dosyć nieod- 
żałowanego Tadeusza Czackiego, który go jeszcze za 
życia swoim zastępcą i następcą mianował) zajmując 
podówczas miejsce wizytatora szkół guberńji Wołyń- 
skićj. Podolskićj i Kijowskićj, a zaszczycając Mar- 
szyckiego szczerą przyjaźnią, wezwał go do podziała 
zatrudnień, poruczając mu niektóre szkoły pod jego 
zarządem będące. 

Nie zawiódł położonej w nim ufności ś. p. Mar- 
Bzycki: nie żałował pracy i starań, by godnie odpo- 
wiedzieć wezwaniu przyjaciela. Pilnie zgłębił naukę 
pedagogji, obznajmił się dokładnie z organizacją 
szkół publicznych, jakoteż z przepisanym dla tychże 
systematem wykładu nauk; a podaniem środków u- 
trzymania się w szkołach niedostatnićj młodzieży, za- 
służył na prawdziwą wdzięczność światłćj społe- 
czności i miał późnićj pociechę widzićć się twórcą by- 
tu niejednćj rodziny, poczciwie w posłudze publicznej 
wywiązującćj się ziomkom, za prywatną dobróczyn- 
ność Marszyckiego. 

W 1815 r. domowe interesa zmusiły go do opu- 
szczenia Krzemieńca. Osiadł jaż odtąd w majętności 
swćj Spiczyńcach na Ukrainie, szczerze się oddając 
wiejskiemu gospodarstwu i pełnemu gustu urządze- 
niu mieszkania, które uprzejmą gościnnością zwa- 
biało liczne odwiedziny tego pięknego ustronia. 

Opatrzność pobłogosławiła związek jego małżeń- 
ski, w 1817 roku z Rozalją z Malinowskich Marszy- 
cką, wdową po bracie Stanisławie, matką licznego 
potomstwa, zawarty, którego najtroskliwszym był o- 
piekunem. Pomnożoną późnićj własnemi dziećmi ro- 
dzinę, bez różnicy kochał, pielęgnował, wyposażał i 
do samego zgonu nie ustawał ukształcać przykładem 
serca, i wzbogacać nauką umysły ukochanych dzieci. 
Doczekał téż najwyższćj nagrody, widząc dojrzałe ©- 
'woce tćj długoletnićj pracy. 

W roku 1835 obywatele guberńji Kijowskićj wy- 
brali Xawerego Marszyckiego na kuratora honorowe- 
go gimnazjów kijowskich; w 1837 roku CESARSKI 
‘Ukaz zatwierdził ten wybór. Urzędując z pożytkiem 
dla ogółu, dostąpił godności radcy stanu w 1840 r. 
Wybrany znowu i zatwierdzony w urzędowaniu, za- 
szczycony został w 1844 roku tytułem szambelana 
dworu JEGO CESARSKO-KRÓLEWSKIEJ MOŚCI. 
Następnie w 1845 roku współobywatele wybrali go 
na członka rady instytutu kijowskiego wychowania 
panien, pod bezpośrednią opieką NAJJASNIEJSZEJ 
PANI zostającego. Za staranne pełnienie nowych o- 
bowiązków, miał zaszczyt odebrać podziękowanie JEJ 
CESARSKIEJ MOŚCI, i w 1848 r. został kawalerem: 
, orderu św. Anny 2ćj klassy. Odtąd do samćj śmierci 
był ciągle członkiem rady instytutu kijowskiego. ' 

Surowa cnota, pobożność jakićj teraz rzadkie ma- 
my przykłady i chrześćjańska miłość bliźniego, szczo- 
drymi czynami dobroczynności stwierdzana. cecho- 
wały życie tego szanownego męża. A stałość za- 
sad, połączona z nadzwyczaj słodkimi charakterem, 
gruntowne i prawie wszechstronne oświecenie, zobo- 
wiązywały mu serca wszystkich zuajomych, stąd też 
miał nietylko przyjaznych, lecz nawet wielu pra- 
wdziwych przyjacioł. I przy pogrzebie, który się 
dnia 19go lutego 1855 roku z przyzwoitą jego zasłu- 
gom i towarzyskiemu położeniu odbył okazałości, 
niejedną łzę szczerego żalu zasmuceni uronili. współ- 
obywatele. 

Kijów, dnia 17go listopada 1855 roku. 
Józef Lewkowicz. 


Artykuł niniejszy nadesłany nam do wydrukowa- 
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nia z Kijowa od jednego z dawnych korrespondentów 
naszych, p. Józefa Lewkowicza, rodem krakowianina, 
który przed dwudziestu łaty wysłuchawszy nauk w u- 
niwersytecie jagiellońskim, wstąpił potem do wojska 
rossyjskiego i dzisiaj jako kapitan dymisjonowany, 
mieszka w Kijowie. »Ś. p. Marszycki, pisze do nas p. 
Lewkowicz, - nietylko sam pomagał wsparciem i radą 
biednćj a chcącćj się uczyć młodzieży, ale namawiał i 
naglił drogich możniejszych współobywateli do tego 
najszlachetniejszego czynu dobroczynności.« Ten fakt 
którego nie ma w nekrologu, notujem w przypisku. 


(J. B.) 


URYWEK 
Z HISTORJI CZESKIEJ PALACKIEGO. 


(Z rozdz. IVgo, tomu 3go: gdzie mowa o hussytach). 
(Dalszy ciąg i dokończenie) 
(Patrz Ner Dziennika 329). 

Przezorność jego i stąd się pokazuje, że acz uzna- 
wał władzę prawodawczą wielkiej gminy praskićj, 
zwoławszy jednak najprzód jakiś wybór tćj gminy, 
potem kazał ogłosić jego uchwałę ku odnowienin po- 
koju i porządku w Pradze, jako uchwałę gminy wiel- 
kićj d. 28 maja. A ponieważ ogłoszenie to wielce 
ważnem jest ze względu na ówczesny stan rzeczy i 
sposób myślenia powszechny, nie będzie podobno nie 
w porę, jeśli je tu umieścimy w pierwotućj i całko- 
witćj jego formie. Tak bowiem czytanem było ludo- 
wi na rynku Praskim zgromadzonemu, a potem i przez 
wożnego obwoływanem po ulicach: 

»Raczcię posłuchać, gdyż się stało miłościwe lato: 
że Jego Miłość książe Zygmunt z całą gminą, z ubo- 
giemi i bogatemi, to postanowili, aby te wszystkie 
niechęci między braćmi ustały, które wzrosły były 
przez śmierć sławnćj pamięci ks. Jana i innych ludzi 
w tym czasie ścinanych. I aby wszyscy mistrzowie, 
panowie, szlachta i mieszczanie, którzy byli dla tego, 
a wielu ze strachu uszli, znów do miasta się powró- 
cili, a winni aby się i księciu i gminie upokorzyli i o- 
nych przeprosili. A tak aby w z godzie i jedności przy 
prawdach bożych obstawali i sobie pomagali, niczem 
złem tego sobie nie wspominali, ale sobie miłościwie 
jako kochający się bracia przebaczyli. Jeżeliby zaś co 
złego która strona drugićj wspomniała, ma jéj 
gardło i mienić Jego Miłości księciu i gminie u- 
ledz.« 

»Dalćj raczcie posłuchać, gdyż się wykryły tajne 
narady i schadzki dawno w gminie zakazane. Przeto 
ktoby w tym duchu działał, a księciu i panom o tęm 
doniesiono, ten gardłem przypłaci.« 

»Dalćj raczcie posłuchać: aby arcybiskup, wszyscy 
mistrzowie i księża zakonowi bożemu przychylni, w tę 
niedzielę co teraz najpierwsza przyjdzie (31 maja) 
zgromadzili się i posiedzenie mieli, i tu aby się nara- 
dzili wedle zakonu bożego i wedle pisma świętego, 


izby nieładu żadnego nie było, ale żeby się w zgodzie. 


Bogu cześć i chwała oddawała, « 

»Raczcie dalćj posłuchać: że Jego Mość książe Zy- 
gmunt, wszem'panom, rycerzom, szlachcie i wszystkim 
gościom, czy to Polacy czy Czesi, przykazuje i zapo- 
wiada, iżby żadnych swarów nie robili, ani w do- 
mach, ani przed domami, ani w kostki albo inną grę 
jaką grali, ani Iżyli, ani jakie sprosności mówili lub 
czynili. Ktoby więc to przestąpił. a miecza lub innćj 
broni na kogo dobył i podniósł, czy to w domu czy 
przed domem, ten przypłaci ręką; ktoby zaś kogo 
ranił, ten niczem innem nie przypłaci tylko gar- 
dłem. « 

»Item, aby wszyscy domowi i goście od kogokolwiek i 
za jakiekolwiek kupuo brali pieniądze i grosze w pra- 
skich mennicach bite: a jeśliby kto nie chciał brać, 
temu dobytek ma być zabrany i biednym rozdany, a 
sam zda się na łaskę księcia Jego Mości i panów.« 

»ltem, książe, panowie i gmina przykazują, aby 
żaden gospodarz nie przechowywał niewiast spro- 
snych i plugawych; kogoby w tem podejrzano, to on 
iony gardłem przypłacą.« 

»ltem, na żądanie księcia Jego Mości, gmina wiel- 
ka pozwoliła i nakazała wypuścić pana Zawiszę Czar- 


nego z wieży, z warunkiem stawienia się w dzień św. 


Bartłomieja. « 

»ltem, z rosporządzenia gminy wielkićj, księciu Je- 
go Mości zamek pragski oddano.« 

We dwa dni późoićj ogłoszono, że gmina pragska 
wszystkim Polakom i gościom, którzy z księciem na 
obronę zakonu bożego i dla pospolitego dobra przy- 
byli, przyrzekła dawać żołd w każdy czwartek po 24 
grosze na osobę i że im także odpowiada za szkody; 
dalej że postanowiono, aby w radzie książęcćj zawsze 
bywało dwóch z radców. a dwóch z gminy miasta 
Pragi; że bicie monety, krom Pragi i Hory, wszędzie 
pod surową karą się zabrania; srogiemi także przepi- 


sami grozi się każdemu, ktoby księcia lżył lab onemu 


ubliżał. 


| 


Zyżka jeszcze z Uniczowa dostał 0d Korybuta pi- 


smo, w którem był upomiuanym, aby kraju nie gu- 
bił i posłusznie się względem nowego króla swojego 
zachował. Mową takową, stosującą się do burzyciela, 
a nigdy do obrońcy i mściciela zakonu bożego, Żyżka 
czuł się być wielce obrażonym i odpowiedział mu 
słowy przykremi, nazywając go księciem wrażym i 
przeklętym, jeśli prawdą jest, co stare roczniki o tem 
podają. Korybut wszakże i w tćj niebezpieczućj oko- 
liczności zachował się rostropnie; cierpliwie bowiem 
znosząc wyrzuty wodza urażonego, i tem gorliwićj 0- 
pieką słowa bożego, uspokojeniem kraju i odnowie- 
niem porządku się zajmując, wkrótce nietylko ułago- 


dził, ale i pozyskał go prawie całkiem dla siebie. | 


Czyli także inne osobne przyczyny wiodły Żyżkę i 
Korybuta ku przyjaźni obopólnćj, albo jakie w tem 
uczestnictwo miała Zyżki znana dla Polaków miłość, 
powiedzićć nie umiemy; to nam tylko wiadomo, że 


jeszcze d. 1l czerwca dali Prażanie wciągnąć do ksiąg | 


swych, między najpamiętniejsze miejskie dokumenta, 
pismo Żyżki, w którem przyjął i uznał księcia naj- 
wyższym rządcą ziemi czeskićj, pismo, które całkowi- 
ty właściwy charakter ducha jego lepićj wyświeca i 
wystawia, niźli wizerunek obszerny: 

»Z bożą pomocą, amen. Raczcie słuchać, panowie 
i bracia! że my z braćmi Taborskimi, Domażlicy, Kla- 
towy, Suszycy, Piesku i inni panowie, rycerze, szlach- 
ta i inne gminy, Prachatice i Horażdiowice, które do- 
browolnie z nami trzymają, ze mną, z Chwalem, z Bu- 
chowcem, i nam siebie powierzyli, Jego Miłość księ- 
cia przyjęliśmy za pomocnika i za rządcę najwyższego 
tejże ziemi. | chcemy Jego Miłości radzi być posłu- 
szni, we wszech prawych rzeczach przy boskićj po- 
mocy czynem i radą wiernie służyć; i was także pro- 
simy wszystkich, abyście wszyscy razem po dzisiejszy 
dzień sumiennie wszelkie niechęci. gniewy, urazy, 
któreście między sobą w życia swojem, od roku, albo 
ninie mieli, wreszcie przebaczyli, tak iżbyście mogli 
sprawiedliwie pacierz śpiewać i mówić: »odpuść nam 
nasze wioy, jako i my odpuszczamy.« A jeśli tego 
nie uczynicie i będziecie chcieli jakie zaburzenia albo 
jakie kłamstwa a swary, skupiając się po gminach 
wyprawiać od dnia dzisiejszego, tedy my z pomocą 
bożą, z księciem Jego Mością, panami radnymi i in- 
nymi panami, rycerstwem, szlachtą i ze wszystkiemi 
wieraemi gminami do tego się przyczynimy i za to 
pomścimy, ktokolwiek to będzie, żadućj osoby nie 
wyjmując. Przyrzekacie li w tem pomocą nam być? 
A ktoby miał z kim do czynienia, bądź o boskie, bądź 
o inne rzeczy, abyście bez zgiełku, bez zbiegowiska 
przed burmistrzów, przed rajców i przed sędziów po- 
rządnie każdy swoje żądanie przedstawił. * A starszy- 
znę swoją, jako to burmistrzów, panów radnych i sę- 
dziów, abyście we czci mieli i miłowali się jako je- 
den mąż. A tak Pan Bóg będzie z nami i jego świę- 
ta łaska, a błogosławieństwa nam udzieli ku wsze- 
mu dobremu! « 

To więc szczere pojednanie się starego wujownika 
z młodym książęciem. które związało w krótkim cza- 
sie obu taką przyjaźnią, iż w miejsce zwykłego wte- 
dy bratowania, nazywali się nawzajem ojcem i synem, 
uznawano już wówczas za wielkie szczęście dła cze- 
skiego ludu, a przyczyniło się niemało do podwyższe- 
nia i utwierdzenia władzy i sławy Korybutowćj; nie 
brakło mu nic, jak długićj trwałości. Osobisty też 
stosunek między niemi pozostał podobnie zawzdy 
przyjacielski: ale duch stronniczy nawet przez potę- 
zniejszych mężów nie dał się uśmierzyć, chyba cza- 
sowo i to jeszcze nie zupełnie. Na czele Taborytów 


„walczyli jeszcze r. 1422 pan Bogusław ze Szwamber- 
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ga i Jan Hwiezda z Wicemilic, którzy w piśmie Żyż- 
kowem do Prażan nietylko nie są wspomnieni, ale 
prawie widocznie wyłączeni. Pan Bogusław stał się 
był z najzaciętszego nieprzyjaciela najgorliwszym 0- 
brońcą Taborytów; obok niego zdał się być i sam 
Żyżka tylko umiarkowanym hbusytą; jeszcze d. 28 lu- 
tego wypowiedział był panu Oldrzychowi z Rosen- 
berga, swemu niegdyś przyjaejelowi, wojnę, W obro- 
nie owych prawd, które poznał ze zakonu Dożego i 
za które życiem swojem obstawać postanowił, Także 
Hwiezdy czy Bzdinki nienawiść ku Prażanom stała się 
po śmierci księdza Jana nieubłaganą -*«.... 


Zabawki naukowe 


dla uczącćj się młodzieży, nadeszły z wystawy Paryskićj do 
zakładu J. Pik optyka m, Warszawy przy ulicy Miodowój. 
EET a w, 


TEATR ROZMAITOŚCI. Jutro: Ziemia obiecana. — 

Stary jegomość. . | 

Dzś rano stopni zimaa 5, wczoraj w poł. zimna 11. 
Wysokość wody na Wiśle stóp 2. ` 
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